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Pierwsza nauka.
Endecja dobrze w iedziała, dlaczeqo 

nastaw aj3 na odroczenie wyborów do rad  
miejskicn. _ k.zuia ona dobrze, że nie 
przyniosą jej one zwycięstwa. „Bóg i Oj­
czyzn3 ” — w endeckiem  rozum ieniu  — 
już przeszło dwa lata panu ją  w naszych 
m agistratach, a m ieszkańcy otrzym ują z 
bazarów m iejskich zgniłe kartofle i inne 
podobne sm akołyki, i m uszą być jeszcze 
szczęśliwi, że im wydziały zaopatryw ania 
i tych drobnych produktów  raczą łaska­
wie dostarczyć.

W ybory odbyły się już w W arszawie, 
Lublinie, Lodzi i Piotrkowie. Jed y n ie  w 
W arszawie pasek  narodow y zdobył abso ­
lutną większość jednego  głosu w radzie 
miejskiej, i to  tylko zaw dzięczając sfał­
szowaniu list wyborczych, przez niewciąg- 
nięcie dziesiątków  tysięcy wyborców na 
listy. Do czego doszła w tym  w ypadku 
b e z c z e ln o ś ć  m agistracka świadczy, iż z n a ­
szej listy chciano skreślić aż 2ó-ciu kan ­
dydatów jako nie posiadających jakoby 
czynnego prawa w yborczego, a między 
nimi dotychczasow ego radnego tow. Arci­
szewskiego!! W tym  w ypadku szwindel 
się nie udał, ale zato udał się znakom i­
cie w tysiącach innych. A bsolutnej w ięk­
szości głosow endecja  jed n ak  nie otrzy­
mała, bo na nią padło  80,000, przy 170 
tys. głosujących. Gdyby przy wyborach 
sejm owych głosy ^ łozyły się w tym  sa­
m ym  stosunku, ł°  endecja otrzym ałaby 
nie 11, lecz 8 m anaatow , p. p. s> 3y
a nie 2, inteligencja demokratyczna zdol
byłaby praw dopodobnie również jedno
m iejsce poselskie.

Lublin n ie był n igdy  tw ierdzą  w sze ch -
polaków. W ostatn^ CiJ C2a^ach .pozycja 
ich wzmocniła się w tern m ieście z po ­
wodu przybycia m asy żubrów  ukraińskich
z rodzinam i. E n d e c y  na ogólną liczbą 
4 6  k r z e s e ł  radzieckich zdobyła 16, p .p .£  
1 5  7 vdom przypadło 14 m andatów , z te ­
rn  5 R u n do w i ,  2 partji sjonistów . W ła ­
ściwie Bund zdoby 7 m iejsc, t a k  że so- 
riali ci uzyska l i  p o b w ę  m andatów , jedno  
iednak  z przypadającycn im krzeseł od ­
dano  endekom , drugie pepesow com .

Prawo wyborcze bierne p rzysługuje 
bowiem tylko tym wyoorcom, którzy 
£ 3 ą czytać i P° polsku. Panują-
c a  ditychczas  kli«ca m agistracka poddała 
egzam inowi wsz^tKich kandydatów-robot- 

R ,  , „ orf.-owcoW i bundow cow. Enza-
m in ten  to była J edn ,3 , wielk3 szykana. 
W vm aqano od robotm kow, aby wiedzieli
ja^ 's ię  piszą wyj4tk j " •  P- Pszenica, a w
r e z u l t a c i e  zdyskwalifikowano kilkunastu

k an d y d a tó w  P. P- S;> n a ’lscie, bundow-
skiei pozostawiono tyl.co 5 osób, tak  że
d a dwóch zdobytych przez nią krzeseł 
© d z ie c k ic h  nie starczyło kandydatów .

jeśli endecja zechce wpływać na 
administrację miejską, to musi wejść w 
stałv blok ze swymi śmiertelnymi w roga­
m i  - ż y d o w s k ą  burzuazją Przyjdzie to 

.  j  n bo iakze tu zadowolić chasv- 
jej trudno,. . asymi!atorów. I wtedy na-
t ^ ’ nie b ^ z ie  rozporządzała większością,

b o "d o  I S j g j j j T S - S
S & ? k t ó r y  wi d U  ra d y k a ln e j0 in te l igen ta ,  który w
w i e l u  wypadk=ch P,óidzie * robotnikami.
R t ó S r  « * &  aw "  ravrae w .  po23 radnych każda.

W ybory w W arszawie i Lublinie wy- 
j padły dla endeków  nietęgo. W ybory w 
j Łodzi i Piotrkowie skończyły się dla niej 
i w prost katastrofą.

W Łodzi endecja czuła się dotych- 
1 czas znakom icie. G odność burm istrza spo- 
! czywsła w ręku jej człowieka p. Skulskie- 
■ 9 ° ‘. W ybory do Sejm u wykazały jej sła­

bość, gdyż wraz z folwarkam i o trzym ała 
około 20 tysięcy głosów, zdobyła m an d at 
a drugi zawdzięcza związkowi list z N. Z 
Rem. Ten ostatn i otrzym ał najw iększą i- 
lość głosów i zdobył trzy m andaty . Na 
drugim  m iejscu szła P.P.S., m ając 2 —3 
tysięcy głosów m niej.

ly m  razem  stosunki uległy zm ianie. 
Mimo ogólnego zm niejszenia się liczby 
głosujących, P.P.S. otrzym ała praw ie o 9 
tysięcy głosów więcej, niż przy w yborach 
sejm owych, a m ianow icie praw ie 41 tysię­
cy głosów, więcej o S00 głosów, niż N. Z. 
R., endecja z filjami i chrześcijańską d e­
m okracją razem  wzięte, a więc partje , 
k tóre zagarnęły 5, to  znaczy połowę m an ­
datów  sejm owych. N. Z. R. m usi zadow o­
lić się 16-tu radnym i. J e s t  to  ciężka po­
rażka i jednocześn ie słuszna kara za krę- 
tacką politykę. W Łodzi udają oni wiel­
kich klasowców i radykałów, stara ją  się 
przelicytować PPS pod w zględem  haseł 
społecznych. W Sejm ie zaś ich w ybrańcy 
prow adzą szacherki z endekam i. To otwo­
rzyło oczy wielu wyborcom .

E ndecja spadła w Łodzi do tego  sa­
m ego znaczenia, co Niemcy, gdyż wraz z 
chrześcijańską dem okracją będzie posiada­
ła 6 radnych (endecja i zjednoczenie n a­
rodow e 4, ch ad ecja  2), N iemcy również 6. 
N atom iast sjcniści będą w radzie liczniej 
reprezentow ani, niż „jedyni, prawdziwi Po­
lacy", bo zdobyli 7 krzeseł.

D otychczasowy pierwszy burm istrz 
endek  Skulski wogóle nie dostał się do 
rady miejskiej.

W Piotrkowie endecja okazała się zu- 
pełnem  zerem . Nie udało  się jej wystawić 
naw et „ogólno-narodow ej" listy. Z 36 
jniejsc radzieckich 13 przypadło PPS, 9 
ST- R-owi, kilka m njejszym  grupom  pol- 
; f ! m , re szta rozm aitym  partjom  żydow- 
7~1T\ tu * podobnie jak  w Łodzi, endecja 
m il- i .' Usunięta  od wpływu r.a sprawy 

0 wchodzi jako najsilniejsza 
grupa do Rady m iejskiej.

więc ogólnie, wynik pierw- 
j  00rów do rad  miejskich, wypadł 

. . ć fpbrze dla naszej partji, znacznie
P j ’ ri wybory do ■ sejm u, a skończył 

się rornotną porażką reakcji. M iejmy n a ­
dzieję ze ta .u e m iasta jak  Radom  lub So­
snow iec nie pozostaną w tyle.

Czem uż to  przypisać ten  zwrot na 
lewo w nastro ju  m as? Po pierwsze en d e­
cja w yczerpała się w yboram i sejmowymi.

i wny jej a rgum ent, sypanie pieniędzm i 
na prawo , lewo nie m ógł tu być stoso-
WP',‘X.’ , £ e.wnIje tych pieniędzy w tak 
wielkich ilościach nie starczyło. Po drugie 
popisy pana K orfantego i innych w stecz­
ników w Sejm ie zrobiły swoje. Po trzecie, 
dotychczasow e rządy endeckie w magi- 
stratacn , z całym  ich niedołęstw em  prze- 
jai.ny się wszystkim . Postanow iono się z 
niem i obrachow ać.

W. K.

Januszajtis — wodzem?
Dowiadujemy się, że niefortunny kierow­

nik zamachu na rząd robotnicao - włościański, 
Januszajtis, ma objąć wysokie stanowisko w 
imiiiatćirjuim woijny, jakoby chcą go nawet Je- 

j sygnować na naczelnego dowódcę frontu litew- 
' sko - białoruskiego.

Zapytujemy czy to możliwe? Jaloto! na 
miejsce tak odjpowiedztalne, wymagające uie- 
tylko talentów wciskowych, lecz jeszcze bar­
dziej taktu i rozumu politycznego przy rozstrzy­
ganiu zawiłych i drażliwych sporów narodowo­
ściowych na Litwie, na to miejsce naznacza się 
oztowiefea, o zasobach umysłowych którego po

jego kompromitacji w noc styczniową, nie może 
być dwóch zdań.

Zamiast człowieka o poglądach demokra­
tycznych naznacza się zdeklarowanego reak­
cjonistę, który postępowaniem swem napawao 
przyczyni się do wzrostu nienawiści, jaką żywi 
lud litewsko - białoruski do „pańskiej" mam* 
dowoścd polskiej. Widocznie w sferach kierow­
niczych państwa polskiego nie zdają sobie 
sprawy z rzeczy, jak dzień jasnych. Chaios i 
bezład stają się charaktery styczne mi cechami 
rządu obecnego.

Ircnila sojowa.
Komisja konstytucyjna zajmuje się w dal­

szym ciągu sprawą przedstawicielstwa b. za­
boru pruskiego. Dyskusja doprowadziła dc- 
tychczas do zgody powszedniej na to, żeby w 
tych okręgach, gdzie jest władza polska, nie- 
młooznie odbyły się prawidłowe wy bory na 
podstawie ogólnej ordynacji. Poanauczycy do­
magają się tylko zmian w podzńaile na okręgi 
wyborcze. Obecnie więc dyskusja obraca się 
koło sprawy „osewabld" wyborczej, czyli mia- 
ncwańców Naczelnej Rady Ludowej. P. P. S. 
i P. S. L. bezwzględnie wypowiedziały się prze­
ciwko Łeimu; N. Z. R. się chw ieje; w7 imieniu 
grupy Witosa dr. Barciel oświadozył się prze­
ciwko miuiioiwańcocn Naczelnej Rady, nato- 
mćaet postawił wniosek, by tam, gdzie nie 
moana dokonać prawidłowych wyborów, vcy- 
brać posłów tymczasowych nn zjazdach człon­
ków sibowurzyszeń i komitetów wyborczych

Tow. Niedzialkowslu stwierdził, że komi­
sji nie przedłożono żadnych materjalów, któ- 
reby wyjaśniały, w jaki sposób dokonano wy­
borów do Naczelnej Rady Ludowej, ile osób 
było na wiecach i t. p.

Ciekawe było oświadczenie posła Korfan­
tego, że komisarjaty N. R. L. wykonywać będą 
rozporządzania Rządu i stosować się do uchwał 
Sejmu w miarę możności, to jest kiedy im się 
spodoba. Oświadczył również, że wprawdzie 
wojsko w Poznańikiem jest dzielnicowe, ale 
w razie potrzeby można sdę „porozumieć" ©o 
do użycia gu gdzieindziej. Wywołało Ło silną 
replikę ze strony tow. Daszyńskiego. Poseł 
Korlaioty próbował się również tlomaczyć le 
swsgo oświadesemia w Sejmie, jako nie wpu­
ści do Poznańskiego „agitatorów". Tow Da­
szyński odpowiedział mu dowcipnie, że p. Kor­
fanty przypomina nieboszczyka hr. Taru.w- 
skiego, który napadł na rząd za to, że „kołeje 
nządiowe przewożą agitatorów socjalisty cz- 
nyeh".

Wobec tego że dyskusja w komisji wy­
czerpała się, postanowiono wybrać podkomi­
sję, złożoną z 7 przedsiaiwiicieli grup sejmo­
wych, celem rozejrzenia się we wszystkich 
wniioskach i opracowania ich. Endecy Obecnie 
występują z propozycją, aby posłów tymczaso­
wych wybrały... komitety wyborcze. Wszystko 
im jedno jak — byle mieć w Sejmie więcej 
swoich ludzi.

•  **
Wczoraj odbyło się posiedzenie Komisji 

dio spraw zagranicznych. Tow. Daszyński poru­
szył sprawę prapozycyj pokojowych Cziczeri- 
na, oraz listów od Rady sowietów Litwy i 
Białej Rusi. Wiceminister dr. Wróblewski dal 
poufne wyjaśnienia w7 tych sprawach. Komi­
n a  zwróciła się do Rządu, aby jej oficjalnie te 
pisma na następnsm posiedzeniu zakomunilro- 
waT.

W sprawie starań o uwolnienie uwięzio­
nych członków poselstwa połslciego w Mostk? ie 
dał wyjaśnienie wice-miniister spraw zagranicz­
nych. Do Moskwy jedrie w tych dniach w tej 
sprawie p. Aleksander Więckowski, na co Rząd 
sowietów wyraził już zgodę. Co się tyczy śledz­
twa w sprawie zamordowanych delegatów ro­

syjskiego Czerwonego Krzyża, to władze sądo­
we prowadzą je w dalszym ciągu, ale dotych­
czas morderców7 nie odiialozimo (a czy ich do­
brze szukano?!).

Następnie na posiedzenie komisji zapro­
szono bawiących w Warszawie przedstawi®©- 
li Komitetu Paryskiego pp.: Skirmuinta, Wło­
dzimierza Tetmajera i hr. Reya. P. Skiinnvumt 
dał obszerną relację z konferencji pokojowej. 
Faktycznie wszystkie sprawy rozstrzygane są 
na naradach 10-iu miiniskrów, przedstawicieli 
5-iu mocarstw (Francja, Anglja, Stany Zjed­
noczone, Włochy, Japan ja). W konnsjaeh rów^ 
nież zabezpieczona jest przewaga tych mo­
carstw. Polska ma przedstawicieli w 4 komi­
sjach: 1) międzynarodowej ochrony pracy, 2) 
szkód i odszkodowań wrojemuych, 3) odpowie­
dzialności za wojnę i za bezprawia, popełnio­
ne podczas wojny, 4) portów i komunikacji 
morskiej. Projekt Ligi narodów został już 
przyjęty przez mocaratwa. Uiwędowa nazwa 
brzmi „Soeiete des Nations" (Społeczność Na­
rodów), ale jest to właściwie związek luźniej­
szy, Liga, która obecnie ma charakter rozsze­
rzonej koalicji. Wchodzić do niej mają te pań­
stwa, które obecnie biorą udział w konferen­
cji paryskiej, a więc i Polska, następnie zaporo, 
si się państwa neutralne, a d piero później 
Niemcy, Bułgarję, Austoję i Turcję. Wszystkie 
zatargi mają być oddawane do osądzenia Try­
bunałowi międzynarodowemu. Liga Narodów 
ma objąć kontrolę nad produkcją materjału 
wojennego na całym ś wiecie. Liga ustanawiać 
będzie konityŁgens wojska dla wszystkich kra­
jów, licząc się z warunkami każdego kraju. Li­
ga może podejmować się protektoratu nad temi 
terytoriami, które jeszcze nie dojrzały do sa­
modzielnego bytu, tyczy sieto  nie tylko bolonij, 
ale może być także zastosowane i do innych 
krajów, a więc do niektórych części dawnego 
państwa rosyjskiego. Prawdopodobnie osta­
teczne warunki pcfe.ru będą ułożone po u- 
koositytuowaniu się Ligi narodów, która wów­
czas zwróci się do Niemców.

Przy konferencji 5-iu mocarstw utworzono 
komisję do spraw Polski, na której czele stoi 
Juliusz Gambom, b. ambasador francuski w 
Berlinie.

W stosunku do Niemiec najostrzej wystę­
puje Francja, łagodząco starają się wpływać 
Stany Zjednoczone. Dawniejsze dążenie Fran­
cji do odbudowania Rosji możli wie w jej daw­
nych granicach obecnie, zdaniem p. Skirmunita, 
upadła

Dm. 26 b. m. o godz. 10-ej rano odbyło snę 
drugie z kolei posiedzenie komisji przemysło- 
wo-hanidiowej pod przewodnictwem prezesa 
komisji p. Stamislawa Bruna. Podsferetarz sia­
nu dr. Hemiryk Straesburgeir w imiianiu mini- 
starium przemysłu i handlu, referował szcze­
gółowo dotyich'Czasowa działalność ministerjuia 
i wyjaśntł motywy poszczególnych dekretów. 
Gzłanfcawiie kamisji prosili o szereg wyjaśnień 
na które podsekretarz stanu udzielił cdpowie- 
dizL



„n o  d  o  t  n i K“, s o b o ta ,  1 m arca 1919 r. Nr 96

(Dokończenie).

N astępnie przystąpiono do dyskusji na te ­
m at wniosku posła Witosa w spraw ie napraw y 
stosunków w arm ji.

Przed dyskusją m arszałek odczytuje na­
stępujący list:

■„Do pana m arszałka Sejm u Ustawodaw­
czego.

Wobec całego szeregu in terpelacji z try­
buny Sejmowej, a także wniosku nagiego posła 
W itosa i  1xnv. w spraw ie napraw y stosunków 
w arm ji polskiej, którym  staw iane są zarzuty 
n a  braki niezbędnych d la arm ji x-zeczy i różne 
nadużycia, mam  zaszczyt zakomunikować, żo 
zgodnie z dekretem  z dn ia  23 listopada 1918 
r. nr. 109, pełnię obowiązki tylko pomocnika 
wodza naczelnego w kiecownictwie i zarządzie 
wojskowym, n ie  mając ostatecznej władzy w 
■ważniejszych adiniinistrayjmych zarządzeniach, 
jak  również praw a udziału w wypnacowa .-u 
i  wykonaniu główniejszych podstaw organizacji 
i  oparacyj bojowych arm ji. Z tych to powodów 
o ie  mogłem być odpowiedzialny wobec staw ia­
nych zarzutów.

Nie będąc upoważnionym, n ie  mogę dać 
odpowiednich wyjaśnień W ysokiemu Sejmowi, 
oo gotów jestem  uczynić w każdej chwili na 
żądanie kom isji wojskowej.

Pułk. Wroczyński'*.
Zaledwie m arszałek odczytał ostatnie sło­

w a listu, na lewicy i  oantruim pow stała wrza­
wa nie do opisania.

To w. Daszyński: Co to ma znaczyć?
Toyy. Marek. Niesłychane! Publiczna agi­

tacja rządu przeciw głowie państw a.
Poszczególna posłowie socjalistyczni: Anar- 

chja! Skandali Zamachowcy!
To w. Marek. I to m arszałek odczytuje tego 

rodzaju pismo. Co to jesit?
Marszałek. To jest pismo m inistra.
Tow. Marek. Jakiego m inistra! Nieprawda.
M arszałek. Nikt nie m a praw a do krytyki 

mego postępowania...
Tow. Klemensiewicz. A my od czego tu  je­

steśm y?
Marszałek. Przywołuję posła M arka do po­

rządku.
Na lewicy i centrum  wrzawa rośnie. Okrzy­

ki padają coraz ostrzejsze: „Praw dziw a anar- 
ohja!“ „Bezczelność. Zamachy wciążby rob ili-1. 
M arszalek dzwoni. W rzawa trw a jeszcze dłuż­
szą chwilę.

Poseł Witos wchodzi n a  mównicę.
W szelkie braki w arm ji należy wytknąć, 

bez względu na to, czy się to kom u podoba, 
czy nie. A rm ja polska ma obecnie bairózo trud­
ne  zadanie. Ma ona wykazać zdolność mili­
ta rną , ma obronić i ustalić granice Ojczyzny. 
Jakkolw iek spodziewam się — oświadczył p 
W itos — że kongres pokojowy będzie spra­
wiedliwy i da nam to co się należy, to jednak 
jestem  przekonany, że nikt swojej krw i w ob­
ronie naszego państw a przelewać n ie  będzie. 
To musimy zrobić sami, i na to musimy być 
przygotowani (na prawicy i w centrum : ra­
cja). Granice państw a muszą być ustalone na­
szą krw ią i naszą ofiarą. Jeżeli żołnierz ma 
spełnić swoje zadanie, to musi być syty, uzbro­
jony i odziany. Armja musi mieć potrzebne 
wyposażenie. W prawdzie państw o jest ubo­
gie, ale  stać je na to, aby airrnji dać to, czego 
potrzebuje, jeżeli się od niej żąda spełniania 
obowiązków. Arm ja musi być z narodem  zwią­
zana ; między arm ją a  narodem oto może być 
separatyzm u. Z drugiej jednak strony trudno 
zam knąć oczy na pew ne braki i tendencje, 
k tóre  się ujaw niają już teraz  w nowo-budują­
cej się arinji. Mitilaryzm pruski, austriacki i 
rosyjski był w strętny, tanu żołnierz był wszyst- 
kiem , a cywil niezean. Tego nie chcemy mieć 
u nas, nie chcemy mieć kasty. To, cc się obec­
n ie  dzieje, uie uogólniam tego, jest jednak 
niebezpieczną zapowiedzią, że tak może być 
W przyszłości. Do armjii weszli ludzie na kieru­
jące stanow iska z bardzo ciemną przeszłością, 
oraz ludzie, za którymi przem awiało tylko to, 
t e  byli lalkam i arystokracji. Mówco zwraca 
uwagę czynników państwowych na różne in­
dyw idua, które niedawno jeszcze w armjach 
obcych państw gnębiły żołnierzy dlatego, ze nie 
pracow ali dla oobcego państwa. Dziś ci indzie 
są w arm ji polskiej. Żołnierz musi darzyć do­
wódcę zaufaniem, a  dowódca musi na zaufa­
n ie  podwładnych zasłużyć. Niektóre jednostki 
zajm ujące diziś wysokie stanowiska, działają 
czę3to w sposób szkodliwy. Brak jest wszel­
kich m aterjałów , a różni dygnitarze wojskowi 
zrzuca ą z siebie odpowiedz:alność. Ktoś j e d ­
nak musi być za to odpowiedzialny. Jeżeli :-ię 
n ie  zaspokoi najważniejszych potrzeb żoł de­
rze, nie można w takim  razie żądać od niego 
nadzwyczajnych czynów. W kraju wpraw-lzi® 
ciężko, ale mimo to m  żaa coś ziobić, należy 
ścigać paskarzy i lichwiarzy. Braki, jakie żoł­
nierz dziś odczuwa, to najgorsza robota prze­
ciw arm ji. Mówca prosi o uchw alenie wniosku

Następnie zabiera glos p°s. Dębski (P S. 
L. gr. „Wyzwolenia*"), który żądał arm ji de­
mokratycznej. Mówca ostro w ystępuje prze­
ciwko reakcyjnym żywiołom w wojsku, które 
ludność i żołnierza depraw ują. A najwyższym 
skandalem  i bezczelnością to artykuły prasy 
reakcyjnej, która wojsko i kierowników woj­
skowych podjudza i nam aw ia do walki m  ap>  
łecaeńdw em . (Na praw icy: jaka prasa, niech 
pan wyraźnie pow ie?). Jeżeli panowie chcecie, 
to proszę. Mówię o „K urjerze W arszawskim", 
który przed kilku dniam i umieścił korespuiu- 
deucję z ziemi Ckelmsktói. ^

Dalej przem aw iali Dubanowicz i Liber- 
mtan.

Tow. L ibcrm aa zaczyma od tego, że zakła­
da  protest przeciw odczytaniu pism a pułk. 
W roczyńskiego w Izbie.

M arszalek: Do protestu nie ma pan prawa.
Tow. Daszyński: Każdy m a praw o, panu© 

m arszałku.
Dos. Korfanty: Zarządzeń m arszałka kry­

tykować się nie powinno.
Tow. Barlieki: To jest niesłychane, aby 

m arszałek pozwalał sobie na  krytykę m eritum  
przem ówienia.

Tow. Libcrm an mówi dalej: W in teres5e 
porządku w państw ie i w Izbie należałoby u- 
niikać podobnych enutncjacyij. P. Wroczyński 
przestał być m inistrem , jest więc osobą pry­
watną. (glosy: my o tern jeszcze n ie  wiemy). 
Tow. Libermain przytacza, że przecież dziś w 
komisji wojskowej mówił zamiast Wroczyń­
skiego, k to  irony, miano wic gen. Leśniewski.

M arszałek: Jeśli Wroczyński p rzesta ł być 
m inistrem , to rzeczywiście n ie  było potrzeby 
odczytywać tego pisana, ale ja  o tem nic nie 
wiem.

Tow. Libermain wywodizi dalej, , że spo­
sób w jak i pułk. Wroczyński opuścił arenę pu­
bliczną, jest gorszącym dla arm ji. Człowiek ten 
n ie um iał podporządkować swwieh ambicyj i 
zawiedzionych nadziei służbie d la  Ojczyzny. 
Wygrywano go przeciwko Piłsudskiem u, tak , 
jak  wogóle przeciw Naczelnemu Wodzowi wy­
suw a się, jak w kalejdoskopie coraz to inne o- 
sobistości, ale  miłości d la  Piłsudskiego z serc 
mas ludowych nikt n ie  wydrze. Mówca patrzy ł 
na jego działalność od początku jego wystą­
pienia na arenie historycznej.

P . Korfanty: A czy pan był w wojsku?
Tow. L iberm an: Tak jest, mając czter­

dzieści kilka lat, opuściłem rodzinę i ^ s z e ­
dłem z polską młodzieżą do wojska (braw a). 
Piłsudski walczył przeciw caratowi, a wszakże, 
gdyby carat był do dziś utrzymał się, nie mo­
głoby być mowy o niepodległej i zjednoczonej 
Polsce. Walcząc zaś przeciw wojskom carskim, 
Piłsudski prowadził równocześnie kampamję 
przeciw państwom  centralnym , kam pauję tak 
tragiczną, że o tem nikt nie może mieć wyobra­
żenia, kto nie przeżywał tych konfliktów. Mów­
ca oświadcza dalej, że powinno się pułk. Wro­
czyńskiego postawić pod sąd za to, te  usiłował 
w tym Sejm ie i na szpaltach dzienników znie­
ważyć osobę Naczelnego Wodza, i Naczelnika 
Państw a. Mówca kończy wyrażeniem  nadziei, 
że w kom isji dokona się dzieła naprawy sto­
sunków w arm ji, bo wszyslkto etraumcitwa są 
ożywione myślą, by stworzyć uiuiję narodow ą 
z żołnierzy - oby wateli.

Następnie przemawiała pos. Flclrna i  Ma- 
takiewicz.

Z kolei zjawia się na mównicy postać księ­
dza o charakterystycznym wyrazie. Każde sło­
wo ks. Lutosławskiego potęgowało wrażenia, 
że patrzy się i słucha ataku sprytnego podity- 
ka-jezuiły, co to nie jaano, otw arcie zm ierza do 
celu, ale podstępnie...

pos. ks. Lutosławski oświadczę, że poseł 
Witos słusznie na punkt pierwszy swego wnio­
sku wysunął m aterialne zaopatrzenie arm ji. 
Dałetj oświadcza, że tu n ie  chodzi ani o obni­
żenie powagi Naczelnego dowódatwa, ani 9 
zapew nienie kaa-ności arm ji. Nie ścierpimy, a- 
by tworzono naczelne władze wojskowe, nie­
zależne od rządu. Ale Francja i Aoiglja pod­
czas obecnej wojny nieraz zastępowała n a jb a r­
dziej zasłużonych generałów iminymi ludźmi, 
gdy tylko się ukazało, że kom petencją do do­
niosłości do niektórych szczegółów nie dorośli, 
że w danej chwili pewnych cech im brakło, że 
jest taki, który to lepiej • potrafi zrobić. Mówca 
twierdzi dalei, że z konieczności. musieliśmy 
g ę  uczyć prowadzić pracę wojskową w sposób 
podzieiinmy i sposobami spiskowymi. (Korfan­
ty: tak jest). Nie podnoszę zarzutów przeciwko 
tym, którzy tero spisek organizowali. On był po­
trzebny, oro oddaw ał olbrzymie usługi w róż­
nych czasach (na lewicy: Sapieha). Proszę pa­
nów, spisek doprowadził do rozbicia arm ję au ­
striacką. Ten spisek jest bardzo ui-ebezpiecz­
ny przy budowaniu arm ji polskiej. (Praw ica; 
brawo). Musimy odezwać się do patriotyzmu 
i do poczucia wojskowego twórców tego spi­
sku, ażeby tę myśl zrozumieli. (Gdzie jest spi­
sek, o jakim  spisku ksiądz mówi). Krótko po­
wiem, m ó w ę o orgaroiiziowainii u akcji nad roz­
kładem arm ji austrjaokiai, prowadzonym przez 
polską organizację wojskową. (Krzyki i wrza­
wa na lewicy). Mówię, że P. O. W., która zna- 
koinncto rozbiła arm ję austrjarjką, jest typową 
organizacją, która się u e madaj© do budowy 
airmji polskiej. (K orfanty: wielka praw da).
Pragnę, aby wyraoócie-le pracy tej organizacji 
zaniechali wazelktoj metody. Mówca bezpo­
średnio mówi potem o policji krym inalnej. 
Dla nas to byłoby bardzo aiebszpiecznem , gdy­
byśmy się nie zdobyli na uznaroto dla własnej 
policji krym inalnej. (Na lewicy i centrum ha­
łas). Żandarm eria jest instytucją niezbędną 
(lewica z ironią: cześć żandarm  erji). Cześć 
żandarm erii, która Polsce służy. (Na prawicy 
potakiw ania, na lewicy: żandarm  i rewereroda 
— nowy ideał. Dzwonek m arszałka). Mówca 
w ystępuje przeciwko swobodzie, z jaką się dzi­
siaj rozpraw ia o tajemnicach wojskowych, co 
jest pożądane d la  naszych wrogów. (Praw ica: 
bardao słusznie; na lewicy: naucz ksiądz 
,D w  ugroszów kę" ). Mówca przy tacza przykład:

aresztow anie przełożonego w czynnej służbie 
zupełnie z innej strony, aniżeli ten jedan za­
mach, który kolega Daszyński tak  często naiu 
przypom ina. (Lewica: szef sztabu generalnego 
Szeptycki został aresztow any przez pańskich 
przyjaciół, śm iech). Mówca narzeka na obsa- 
deainie stanowisk w armji na mocy protekcji 
(wrzawa), na tendencję do lekceważenia Ini­
cjatywy społecznej, na odgradzanie tej armja 
od społeczeństwa i ochranianie niekiedy nie­
kompetencji przed sądem opina publicznej 
nie wolno nie oceniać zasług. Mówca narzeka 
na generałów, którzy próbują przeszczepiać do 
naszej ammjd obce metody, oraz, że generałam i 
zostają malarze.

Poseł Klem ensiewicz: Pan jesteś obrazo­
burcą! (Wesołość).

Poseł ks. Lutosławski schodzi z trybuny 
przy okrzykach lewicy: Nowy ideał Polaka — 
żandarm  i rew ereada.

Z kolei zabiera głos
tow. Malinowski z P. P. S., wskazując na 

początki pewnych niechęci do młodej arm ji 
polskiej, cytując rozm aite przykłady, poczem 
odpiera ataki przedmówcy na Polską Organi­
zację W ojskową. N astępnie tow. Malanowska 
rozpatruje źródła niedum agań arm ji. Przyuzyiną 
ziła jest w części korpus oficerski. Niektórzy 
oficerowie z anrnji rosyjskiej lub austriackiej— 
Polacy, służący obecnie w armyi polskiej, usi­
łu ją skandaliczne metody przenieść do wojska 
polskiego. Niektórzy z tych Ludzi przyszli tu 
po dobre stanow iska i posady.

M arszałek przywołuje mówcę do porząd­
ku, za nazwanie oficerów polskich służących 
dmiś w w ojsku: satrapam i z arm ji rosyjskiej.

W arunkiem  zdrowia i dobrych stosunków 
arm ji jest jakość oficerów, karność być musi, 
ale nie może być zaiprowodiaona drogą rep ra­
sy j. Żołnierz musi być traktow any jak  towa- 
rzysB broni, a nie jak  sługa i tokaj. W armii 
m uszą panować stosunki d  cmo kratyczne.

Zabiera następnie glos p. Pryluckl, któiy 
polemizuje z popraw ką posła Fichmy. Narodo- 
wość lub wyznanie dostawcy powinna być dla 
rządu obojętna. Są bowiem także żydowskie

związki zawodowe i żydowscy rzemieślnicy. 
Ideotogja, z której wyrasta taiki wniosek, jest 
ideolog ją bojkotu antysamitycacgo (na sali 
ogromna wrzawa). Poseł Fichma chce go skie­
rować przeci w rzem ieślnikom  i robotnikom ży­
dowskimi, czy to się uda, odpowie opinja pu­
bliczna w kraju  i poza krajem . (Głosy: preoz z 
trybuny’’, lo groźby, skończyć, do wojska to nie 
chcą iść i t. p.).

Pow staje niesłychana wrzawa. Korfanty 
k ilkakrotnie w skakuje na mównicę i tioraaczy, 
że w Polsce niem a antysemitów.

W rzawa nieusłaje. Poseł Pryluoki schodzi 
z mównicy

Odczytano petem  trzy wnioski nagłe: p. 
Arciszewskiego i tow. w spraw ie w prowadze­
nia trzeciej zmiany robotników w kopalniach 
Zagłębia Dąbrowskiego, posła GrzędzieUkiego 
i tow. w spraw ie dostarczenia cukru dla 
pszczół; pos. Majewskiego i posłów ze Z w. Lu­
dowo-Narodowego w spraw ie rycidego przy­
stąpienia do prac nad ustawą o obowiazke- 
wenn ubezpieczeniu robotników od kalectwa, 
braku  pracy i na starość. laba uchwaliła na­
głość ty ch wniosków.

Następnie zabrał głos tow. Barlieki i wy­
jaśnił, że jego stronnictwo nie glosowało 
wprawdzie za dodatkiem  pos. Fichay ale ty lko 
dlatego, że dodatek był niejasno sty Lzowamy, 
mianowicie, mówi on o polskich związkach za­
wodowych, jest to zaś specjalna nazwa pewnej 
kategorji związków, która wyklucza inne 
związki bezpartyjne. Koledzy mów nie mogli 
glosować za jego popraw ką, chociaż zgadzali 
się na jej treść.

M arszałek zamyka posiedzenie i zapowia­
d a  następne na piątek na godz. 5 po południu, 
z następującym  pw ządkiem  dziennym :

1) Drugie i ew. trzecie cszytanie ustaw y 
w spraw ie wydawania drzew a budulcowego 
d la  odbudowy lcrajUj

2) Drugie i ew. trzecie czytanie ustaw y 
w  spraw ie jednostki monetarnej..

3) W niosek nagły pos. Wojdy Iły o do­
starczenie rolnikom sztucznych nawozów.

Koniec poMedzenda o godz. 7 m. 33 pp.

m.
O godiz. 5 m. 15 rozpoczął m arszałek p o  

sredizuuro. bcucreiaroują row. irużaiii i pos. Ha­
nasz. Bostona ernie rozpoczęto od udzteloma ur­
lopów i  ©uczy tania iiuitenipetacjl, > w  wunto- 
oków.

Przed porządkiem  diaiemmymi zabrał głos 
pos, ranni Jtiaapenu, który zitoiyl ośwsa-u oze­
nie „w iniiruinu większości narodowcem ży- 
<łowatóąi-«1iodukisów", W oświadczaniu tym 
p. h a ip tira  potępił wystąpienie pos. Pciłucikie- 
go i zaznaczył, że z tego rodzaju taktyką więk­
szość żydowska n ie  chioe miieć nic wspólnego.

* Oświadczenie to zostało przyjęto przez więk­
szość Izby poimruiiiem zadowolenia.

Cliaraiklcryetycznym w oświadezeiuiu byl 
fakt, że raban H alpern budował swe nadzieje
p r z e d e  w szystkiiem na onegaa.szyni przemó­
w ieniu leadera  Enludecja p. Korfantego. Nale­
ży więc oświadczenia p. H ałperua traktować 
jako przychylną odpowiedź na ofertę N aiudi- 
wej Demokracji wraz ze wszy siki en ii przyle- 
glośdam i, wyrażoną przez kilkakrotne pr-ze- 
mówietnia w sprawce żydoiw-sktoj pos. Korfan­
tego.

Blok więc, jald zaw ada Enludecja klesry- 
katlna ®e stroiaiuctwnma żydowskiema podczas 
wykouu m arszałka aoslal poważnie utowatóny, 
jeduoczcśiile jednak ograniczony; bowiem ■«! 
btoku tego „międzynarodowo - klerykalnego" 
praw dopodobnie odpadną sjoniści, któ.zy na >  
negóaijSzym positdiaaniu pazysizli w sukurs aa- 
cjonaliśo.e żydowskiemu p. Pialuukieimu.

N a s tę p ie  przystąpiono do porządku dziea- 
jiego, którego pierwsrąim punktem  była spra­
wa wydania ustawy o wydaniu drzewa bud li­
cowego do odoudowy zniszczonych gospo­
darstw  rolnych.

Itozpoczęla się dyskusja nader ożywiona 
i jednoaześnie rzeczowa, choć ohwiłami demat- 
gugiczina. W Imieniu koc iią l dla odbudowy 
kra.iu praamawiiał pos, ks, Siarkiewicz (BLzi- 
oiak). Mówca, praem aw ia.ąc po raz pierwszy 
w Selmie, ulep<-trzebate ztobił ze swego prze­
m ówienia mowę próg,ramową, praj pom inąiąeą 
aż za baidzo kazalnicę kościelną. Następny 
mówca pos. Bryl (PiaAowiee), klory zajął się 
szczegółowo stosunkam i galieyjsk enń. Hząd 
aiuiór.ackj prowadził akcję odbudowy kraju 
drogą udzielania snbweuiąi drobnym gospodar­
stwom, pożyczek większy im. Władze a i s t r  jiukio 
wydały 1 m:'l(.ard 224 m.iL koron. Jednak  o*d* 
biwtowano dotychczas tylko 30% zniszczonych 
guspodari-itw, 70%  natom iast gospodarstw  cza­
ka na odbudowę.

Dalej mówca ebaralrtoiyzowal położeni© 
utatorodnych i biednych gospodarzy, taktykę 
wlhdz austyackich, krytykował błędy i protek­
cję galicyjskiego krajowego urzędu. Po prze­
mówieniu p .-Bryla zabierato glos cały szereg 
posłów z różnych stronnictw, między innymi 
tow. Diaimand.

Tow. D iam anJ. Dyskusje, lrtóra się  toczy 
w tej chwili w Izbie winna być tylko rzeczo­
wą, a jednak prowadzona jest zbyt nam iętnie. 
Przeprowadzeni© akcji odbudowy nie zależy 
jedynie od dobrąi woli jednostek, ozy Sejmu, 
a le  od środków. Pm edew zysitkiem  więc nalo­

ty  się napytać obecnego tu p. m inistra skarbu, 
jak  spraw a się p rz e s ta w ia  z f.aianram., czy 
skarb  może wy dolać przeprow adzeniu tej u- 
chwaly.

My wszyscy nauczyliśmy się dotąd korzy­
stać z rząuu. Ooecme kiedy ży jemy na sw^jem, 
wysuwa się na p lan  piwwszy kw estja możli­
wości.

Po przemówi eniach jeszcze szeregu po­
słów, oraz m inistra rolnMitwa i m uustra skarbu 
laba przyjęła projekt ustawy z popraw kam i 
kompi-omlsoweml, zlożonemi przez posłów Wi­
tosa i Kiemiika (Piaistowców). Ustawa la w o  
statecznej formie brzmi:

Art. 1. Celem umożliwienia ludcości za­
opatrzenia w drzew o budulcowe i opatowe u- 
poważnia się Rząd do wydawania drzew a:

a) dla odbudowy zniszczonych prze® 
działania wojenne domów m ©szkaluj ch i 
zaibudowań gospodarczych dsvbnych r . lu l­
ków , oraz drobnych posiadaczy miejskich na 
rachunek skarbu  państw a do wysokości 
stwierdzonych s tra t wojennych.

b) dla imnych celów po cenach ustano­
wionych przez Rząd.

Art. 2. Na uzyskanie potrzebnego zapa­
su drzew a Rząd ma prawo przeznaczyć drze­
wo z lasów państwowych, jak również doko­
nywać zajęcia drzewa w lasach prywatnych 
na pniu, oraz gotowego inaterjału ściętego, 
jak również tartego po cenach ustanowio­
nych przez Rząd.

W rasie zaniechania ruchu zakładów 
przeróbki drzewa przez ich właścicieli Rząd 
może objąć je  w zarząd Państwa.

Art. 3. Wydatki Skarbu Państwa ponie­
sione z  tytułu wydawania drzewa wanny być 
rejestrow ane w celu potrącenia ich poszko­
dowanem u z ew entualnie przypadających mu 
odszkodowań wojetninych.

Ark 4. Wy konanie niniejszej Ustawy po­
leca się ministrowi robót publicznych w po­
rozum ieniu z m inistrem  rolnictwa i dóbr 
państwowych, oraz ministrom skarbu.

U staw a niniejsza przerfaie obowiązywać 
z chwilą w ydania ogólnej ustawy o odbudo­
wi©.

Piąty punki tej ustawy żąda, aby przy 
tartakach urządzone zostały warsztaty, które 
będą zaopatrywały ludność w got, we domy.

Pożal am przeszły następujące re<zviueje 
W tejże spraw ia:

1) by zażądał zwrotu planow-o prze® 
Niemców zrabowanego i wywiezionego i  
Państw a Polskiego drzewa, oraz wszystkich 
surowców, maszyn i narzędzi;

2) by przystąpił do przymusowego wy- 
kupna wszelkiego już wyprodukowanego i 
wyprodukować się mającego m aterjalu ta r­
tego dla oelów odbudowy po cenach przez 
Rząd ustanowiony ch ;

3) by przy odbudowie gospodarstw zni­
szczonych na skutek działań wojeanych, zu­
żytkował istniejące kolejki do przewozu nuv 
terja łu  budówian©go, a gdzie rajdzie p .trze­
ba zareikw iroua ł pod wody po cenach ustania 
w iouych;



Hr. 86.

4) by dla celów odbudowy urządził skła- 
y ffia'torjalów budowlanych (drzewa, wa­

pna, cementu 1 t. d.) w danych okolicach i 
'Wydawał te materjaly dla odbudowy no ra­
chunek Skarbu Państwa.

Pdzatem przyjęto na wczorajszym po®,o. 
nju drugą ustawę, a miahowici© o jednostce 

nw»uetaniej. Wniosek ten, zmi,enanjący nazwę
S a Zd(aWg'td hk're-U) Ua”Zk*t r ’ ref^ w a l  p Rząd. Zdawałoby się, sądząc po przeszłoś,•; »
Rząda, że będzie zwolennikiem nie i 
« ruU . Wnioeek 2 W « t ,  
paanianda przyjęto jednogłośnie 
lej uchwały posiedzemi^ 1 , ,  °  l>rzy ęciu

odbędziei ę  w

t»R 0 B O T K I  K", s« sb o ta , 1 marca 1919 r.

go, w której Wiochy uzmia ń i S  , l ue" 
Siwo polskie. Posłowie na !  Pań*

J ! T e< *■)«h?•■ -  J * h * u y

*”» «  •'“ 'f * * *  I * f  »> a le f ,f
wuiusek znnemii odpowiednio swój

0 , ‘ w li*> 1 *■*miańv rotoro,: wpr®wau*ema trzeciej
ł botn^kow w kopalniach Zagłębia Dą­

browskiego.
Podpisani stawiają nagły wniosek:

W'^ wa ^ d  do natydinwastaw&uo 
kopad"iL«. li '/* ,Łrf t 'uiej ^ikuiy robouników vv 
aaiiatwieuiie tft ^^bpowskiego. Szynki©
do\vy przemvd ^  W łu*<*«fe ^>>u-
eieŁ • Ła’°'iia,br̂ eiziiia ludności w wę-
bodn. ^ ^ e ja z e n ia  zatrważającego bezro-

Uzasadnlenie.
sza ie b,raiłŁ w98la jest najwięk-
Careto v0,cbi bba uruchomiania ważniejszycb 
6vw ii J a iGil.1-'1 ^'u, u:nz dila podaesienia iutea- 
'w e iw T  JU2 ej^eej puodiukcji p.rzumysh> 
hezrobK faU.U’ Jaku,leż <ila uregulowania sprawy 
ośiuic,,^8-’ ^w^Pwmy dalej, żę wprowadaoiu© 
ndczao,? mie®° dada l*naęy dl° P««nyrtu gór- 
robol ? qgu któr"*f° Praca dwóch zmian 
ie  i.... . y  a t>lKkiiu 16> podpisani uważa.a, 
2.mianv‘yum1WM3U We , ^ w a d z e n ie  trzeci^ 
eonu ^ P“̂ oida-« kresu wwasta.a- 
25 K g „ ^m bodu w Zagłębiu, które dosięga

roiboiuaków « ** m °ę 15 l̂ cwaprodukc P ’ . a leu^nmem pozwoli wzmnunić

d^i.ąctgo się przunysiu, 
I a t 0 2 » p © i a C j a

P“*sla Puża ka i towary v a™ n 
ministrów w sprawie wvnito T  p,'ez>'de(nta 
sJi wydelegowanei z ‘deuztwa kurni-
czinia 1919 r. do WvJ i ai® ru*du bn. 1 1  »*y- 
oelu zbadania oko lL n I T -  " ? W w 
C6w mordu, d o t ^ ^ .  ^

Czerwonego K^y L  ^  &J * *
o ^v!Uf . d:'n! f leó J a n i k ó w  i urzedo- 

f w PiorwsŁych dniaoli s
| a ^Mordowaną w ô ,,

dzić socjalistyczny ruch robotni ray 1 chłopski, 
a po części i radykalny ruch włościański

To wszystko jest sponiewieraniem uczuć 
religijnych ludu naszego, jest oddaniem wiary 
Chrystusowej na służbę kapitału i obszarni­
ków, jest czynieniem z Pana Boga barykady 
dla obrony interesów bogatych. Zresztą bez 
względu na kierunek polityczny, wykorzysty­
wanie ambony i instytucyj kościelnych — to 
wykorzystywanie autorytetu kościoła dila celów 
politycznych jest niedopuszczalne pod żadnymi 
względem. Nadużycia kleru doprowadziły już 
do bardzo silnego wrzeniia wśród ludu. Nieste­
ty auitarytatywmem akceptowaniem haniebnej 
taktyki niższego kleru ze stromy najwyższych 
dostojników kościelnych było znane orędzie 
bisikupów, zwracające się n,p. przeciwko 8 go­
dzinnemu dniu pracy i nie oofaąoe siię przed 
podawaniem ludowi szeregu kłamstw.

Ażeby nie być go łosłownymi, przytoczymy 
kilka faktów. W Ży wieckiem 28 stycznia r. b. 
zmarł tow. Kaczek ze wsi Moszozamiea; pro­
boszcz odmówił pogrzebu ndeboszczykowi, Jako 
socjaliście. W tern samem Żywieckiem przy 
spowiedzi księża rozpytują kobiety, na jaki 
numer głosowały, i tym, które glosowały na 5 
(socjal.) odmawiają rozgrzeszenia.

W parafji Siemień (Żywiecki) ksiądz Ta­
tar odmawia chretu, ślubu i pogrzebu w n iz i ­
nach, gdzie gli'jisovvalw na socjalistów.

W okresie przedwyborczym w kościele 
0.0. Reformatów w Jarosławiu miał miejscb 
taki wybryk ze stroby księdza, głuszącego na- 
aaniie. Oświadczył wiernym, że premier Mora- 
czewski wydał rozporządzenie, mocą którego 
mają być usunięte wszystkie krzyże z koście, 
łów i ze szkół (!). W dniu 29 listopada z oka­
zji obchodu listopadowego w kościele para­
fialnymi w Jarosławiu podczas kazania ksiądz 
-napadł na rząd Moraczewskiego za projekt re­
form agrarnych, i skrócenie czasu pracy do 
8-lu gadzin dziennie. Zaperzony ksiądz 
grzmiał przeciw 8-godzknnemu dniu pracy, mo­
tywując tern, że w wolnej Kolsce mkt nie ma 
praiwa narzucać mi, ile godzin mam praco­
wać, i jeśli zechcę pracować 12 godzin, to co 
to kogo obchodzi.

W Jaśle urządzono nabożeństwo przepro­
szenia Matki Boskiej za obrazę przez socjali­
stów. W Jodliuzu, powiat Krosno, na kazaniu 
wywołał ksiądz zgorszenie agitacją polityczna 
tok, że musiał zejść z kazalnicy. W Krośnie u 
Franciszkanów kazanie polityczne Wywołało

Wego stwierdzenia w „iT u ' 1 Urzf̂ <>- 
cznaa 1919 r ch ilauauh sty.
cuch Wysokiego w
®1'jski ego Crefw. t ^ , T  eg° D<̂ j 0 R ,

powtotoej do «JBMłw«na w

®jk zwłaszcza z Moskwy, o r e a r o s i .  i .

’SS >  - ^ 5 2
Cii K M i-' , ,VV M II:Mrae'rstwo Deiega-
^ i a k ‘o 2“ S U:w ywa!ei! p" ^ kicil areaałowa- 
zi im L -  i ÓW,<',5>a<lz,“IW w Kreniiu' Ur,v
»ki nie da satWn! *  Ŵ pa’d!vU’ ieżelt ^  iv>l- 
posyjski * v^, ;,tt£ależnie tego rząd
(^im usow v ,a' "i mly saere* obostrzeń 
•kich, s-z\ka„vl>° ( vy-,j®i4a obywateli pol- 
*• P ), które w r W. *" suu'ku bo uchedźców i

5 Wł guab“ S m Ue“ ie <Mł’“ ą bied'
zydenta n hii . Ptn' i  ższe zapytujemy p. pre-
żwlelleuita ^

takie zgorszenie i zamieszanie, że wierni wy­
szli z kościoła. W okolicach Suchej (Wadowic­
kie) miejscowy ksiądz wikary op^w iada-, ko- 
biekmi, że soąeliści zakładają jakieś biura
małżeńskie i będą dziewczyny puszczali _
na kartki.

la k ’.ch faktów są setki i tysiące. Niesły- 
-chany terror księży szalał podczas wyborów, 
nie dając woli ludu mtżmości znalezienia 9w»- 
bodnago wyrazu, ten terror sgtde.e także p) 
wyborach i staje się zemstą wywieraną na wy- 
bOrcach’-socjalistach i ich rod>zinach.

Wobec tego podpisani zapytują p. mini­
stra wyznań, czy znane mu są te fakta i co 
zamierza uczynić, aby skłonić wiadrze kościel­
ne, ażeby nie nadużywały r tlg ji  i kościoła 
dla celów politycznych.

Tclcoramy.
UMśPslsiso E ł i ia ip .

Warszawa, 28 lutego.
(P. A. T.). Komunikat sztabu generalnego 

z dnia 28 lutego:
Litwa i Białoruś. Grupa gen. Iwaszkiewi­

cza: Na całym froncie obustronna działalność 
wywiadowcza.

Grupa gon. Listowskiego: Nasze oddziały 
■pod cowćdrłwnin majora Łuczyńskiego zajęły 
Drohiczyn oskrzydlony od północy. Nieprzyja­
ciel po walce opuścił miasto i wyoofał się do 
Janowa.

Wołyń. Grupa gen. Śmigłego-Rydza: Po­
tyczki patroli wywiadowczych na północ od 
Po rycka i koło Twerdyai.

Galicja wschodnia: Zawieszenie broni,
W zastępstwie szefa sztabu general­

nego
Haller, pułkownik.

SjiHja w Pozmlitiia. -
Poznań, 28 lutego.

(P. A. T.). Komunikat głównego do»svó<łz- 
twa z duiia 28 lutego:

Grupa północna: Na większej c/ęści fron­
tu zupełny spokój, jedymie pod Tarkę1 wam i 
Jeraewom na Kujawach nieprzyjaciel przez ca­
łą noc ostrzeliwał nasze posterunki, a pod Na- 
kiem ostizeiiwał minami Paterk.

Grr.pa zachtduiia: Z wyjątkiem drobnych 
utarczek z patrolami niemieckimi pod Kolnem 
i Bobrówką na całym froncie spokój. Na odcin­
ku kopań inki m zawarto roizejim. Pod Lesznem 
rzadka strzelania kulomiotów nieprzyjacieł- 
slciicli.

Grupa pcludtniowa: P k! Rawiczem, Jutro­
sinom i Odolanowem spokój. Pod Krotoszy­
nem nieprzyjaciel w dalszym ciągu ogniem 
kulomiotów ostrzeliwał nasze posterunki. Pod 
Teklinoweni i Ligotą odparto patrole niemiec­
kie, które wbrew jniojsroweimu rozejrcowi na­
cierały na nasze posterunld.

SzcI sjtaba.

®His»i tnimaii lici!.
Lwów, 28 lutego.

(P. A. T.). Misja erateuły we Lw/wie po­
stawiła delegatom polskim i ukraińskim wa­
runki zawieszenia bron-., które ułożyła. Wsi a 
dala stronom walczącym 4 dni do namysłu li- 
o:ąc od dnia I-go ma-rca, g<dz,uy 8-ej ramo. 
Przed diniemi 5 go marca godz. 8-nią rano kwe- 
®tja będeie zdecydowana. Ta necyzja będzie 
prowisBoryctaaa i będzie mieć znaczenie tylko 
do chwili, kiedy konferencja pokojo" •> załatwi 
oslatecanie sprawy ipoiityozne i terytejalae.
O lean zostaną zawiadom tona misje- eoto&ty. 
Delegaci ukraińscy wyjechali wczoraj wieerzo- 
reni o g. 6 do Chodorowa, aby uaradzić się 
z czconlkami rządu irksraińakIc®o i gc \  ^  -•••lutrą. 
Misia eniteuaty owzcikuije odpowiedzi. Warunki, 
na jaldch na siąpiło wstrzymanie kroków wo­
jennych, obowiązują dalej: to znaczy nie mogą 
być rozpoczęte kroki nieprzyjacielskie, eaaria 
na 12 godzin przedtem nie zostanie zawiado­
miona misja enitenty.

S r e a ik a  p s l i l fo z a a . tofiii to suraw piiii
Dnia 18 b. m. upoważniła Rada mini­

strów ministra poczt i telegrafów do formal­
nego objęcia w zarząd administracji wszyst­
kich urządzeń pocztowych, telegraficznych i 
telefonicznych b. zaboru austrjackiego, b. z. 
Galicji i Śląska Cieszyńskiego.

* ♦
*

zbaiui,, z • m niem a
komisji śledczej.

I n t e r p e l a c j a
poda Kazimierz* c ,, . 
w sprawie nadużycia n , ^ egk ' .  ^^^n-yszy 
ambony, oraz wogóle nul< r i . k " iVV,eiislw ■> 
saelnyci, dla propagandy “ i0* ?1?** k>

ralizK/wauia całego żvo:» - oan>ej i denii> 
r  } . , y * *bol»azuego.Gały okres wyborów do ą,. .

Q,1‘ atozwykle intensywnej ,k V'“ U yl °*rv
księży i duchowieństwa v o f e f  lS AagUa‘

Iia dane hasło rzuc'lo na , e -uj
duszpasterski na lud (zw laL^ SV' r’J'

vi l' a, dopmiódz do zwycięstwa naro*- W1̂ "
zaw^h i, Niesttty przylcm d u d iA ie ń ^ 11 r?a C^Wi>ahił,łin f.: i i .  nigii v»\j
tó-ola, l Sij  n ad u ży c iem f^ rytetu * 
W ó w  1  ^  7 Wa,Mein i konto.

o d m a S  r ei,!‘ r kuSewn««iym
Poigrz.^ów u f 1? R° g ^  8 ' rv ‘
W€ł iwwd € k ) - się ns-
tamiem, fakt v *>«M»|,5»tonjalnym nrzekrr-
teca« ^ i  *tnbaay 5 świadomem PUr

‘j.fca pomiędzy lud, ażeby zohy-*

Wobec tego, że artykuł p. t. „Auten­
tyczna Ustawa Milicji Ludowej", wydruko­
wany w n-rze 8-ym z d. 22 b. ni. „Libe- 
bum Veto", przedrukowany zaś potem w 
innycn czasopismach warszawskich i pro­
wincjonalnych, wprowadza w błąd opinjg 
P“ : iczn^  Wydział Prasowy M. S. W. 
stw'ê za> że Ludowa, jako pań-
-> ‘ y  oifian bezpieczeństwa publiczne-
2 S adlf.r3°J’i.ZO' i " nil Iosl 1 funkcjonuje n»
1“  | X  f i r o *  * ,*  5 * » * * •  tól.8 r-

sT r-'rr ..̂ TiScSŁ
P o w i , 't^°S 3S lŁ 0,asS2
nazwą milicji ludowe/ toZ-T t , ą
r o w o w e j  MHicji -  Ludowej* 'UŁjS r o r

E l S I  B ia i lH  S K iK  S S jiY lW JIi
Do Pana

JÓZEFA LEŚNIEWSKIEGO 
Generała Porucznika

•k o w y d j"1*  Pana Min:strem Spr=w Woj-
Naczelnik Państwa:

(—) J  P i ł s u d s k i ,

Prezydent Minlstrov/:
I. J . P a d e r e w s k i .  

Warszawa, d. 27 lutego 1S19 roku.
1-1.-I mi ir-i~

Ż ą t J a 'c i o  a b y  m?Io &o 5ss2S«<« by}  
p r e n u m e r  o w a n y  w o  w o z y a tk io S i  
r - e a in u r o a c j a c b ,  k a w i a r n l n o h ,  c a -  
k i e r n i a c h  i innyoS a  s n k t a i l n c h  
p u b l i c z n y c h .

Paryż, 28 lutego.
(P. A. T.). Depesza Ilavasa. Komisja kioa- 

fcr&neji pokojowej ustanowiła już catotecaniie 
i»wą osobną komisję, której zadaniem bę­
dzie zebranie i uzgoduiieaie zagadnień teryf> 
rjalayoh. Dzisiaj komisja wysłuchała expose 
zawierające żądania sjonislów. Dążą oni bądź 
do stworzenia suwerennego państwa larabSc- 
kego w Palestynie z odda niemi mandatu cd- 
powiediniego w ręce Anglii, bądź do słworze- 
nia Jakiegoś lanego naro>dowego ośrodika, 
gdzieby żydit.wsey osiedleńcy żyć uiugli w ®po- 
koju.

 ̂ Komiąia czesko-polska ukonstytuowała się 
wybierając na przewodniczącego p. Julesa 
Caniboma, a jego zastępcą Salvagernggi (?). 
Komisja skończyła badanie sprawy nieouiec- 
ko-ezeskiej i rozpoczę-ia badanie sprawy ślą- 
skiaj.

fisto ®8jjaii s j t e j a U  w jtlif i Sallia
'ary i, 28 lutego.

PAT (depesza Havasa).
Rada v/ojenna wielkich mocarstw 

pmwla ukończyła wysłuchanie delegatów. 
łJd _ poniedziałku zajmie sią zbadaniem 
wielkich zagadnień, oczekujących rozwią­
zania, a mianowicie: sprawą ustalenia za­
chodniej granicy Niemiec i podziału tery- 
torjów, położonych na wschodnim wybrze­
żu Adrjatyku, wszystkie komisje, nawet 
ta, której zadaniem jest naprawa szkód, 
powinny ukończyć pracą do 8-go marca 
b ' . 0}* Wysyłka dywizji polskich Hallera 
wciąż jest jeszcze w zawieszeniu. Najwyż­
sza Rada Wojenna zażądała telegraficzni* 
od rządu polskiego wyjaśnień w sprawie 
środków, jakiemi bądzis mógł rozporzą­
dzać korpus ekspedycyjny, i o sytuacji na 
linji kolejowe] Gdańsk—Toruń, którą woj­
sko to ma użyć. Natychmiast po otrzyma­
niu odpowiedzi mocarstwa powezmą de­
cyzją w tej sprawie.

/.B jlity  o s ; ; a i a t i  j s l s l i a
Lozanna, 28 lutego.

(P. A. T.). Omawiając wiadoitw.ść, żo Niem­
cy mieli rozjwwąć ofensywę przeciw Połakomi 
„Daily Graphic" pćszt: Euteuta pauosi wlel- 
uą odpowiedzialność wobec Piński i powinna 
postąpić stosownie do tegv>. Sojusznicy posia­
dają broń mezawudaą. swoją siłę. Doskuuaie

Ich pejoienłe pozwala im ewentualnie ua szyb­
ką i skuteczną inwazję do Niemiec. W tej sa­
mej sprawie pisze „Daily Chronicie": Wszczę­
cie ofensywy pnzeciw Polakom — tj  rękawi­
ca, nzuoona w twarz najwyższej Kadzie wojen­
nej sojuszników. Jeżeli Rada najwyższa schy­
li czoło przed tymi faktom i nie da marszałko­
wi Focbowi pełnomocnictwa do zawarcia rych­
łej i skutecznej ugody, to jej władza w Europie 
Środkowej i Wschodniej będzie narażona na 
szwank przez powstanie nowej hegemonji nie- 
mieokiej. A wszakże walczy liśmy o t.\ aby po­
łożyć kres tej hegeunctijL W takich warunkach 
żaden związek narodów, ut wora my na m ocy 
konwencji, nie stanie się prawdziwą Ligą i 
nie zażegna ewentualności dalszych wojen. 
Zdaje się, że powinniśmy nieiy lkj zmusić 
Niemcy do spełnienia nowych warunków ro- 
zejniu, tak aby nie mogły nic uzyskać przez po­
nowne rozpoczęci© kroków nieprzyjaciel3kic.il, 
lecz również domagać się kosztem Niemiec no­
wych dodatkowych rękojmi.

IS iija i  protssliją.
Berlin, 28 lutego.

(WBK.). Odbyło się tu wielkie zebranie 
protestacyjne, na klóretn po przemówieniu zna­
nego przywódcy hakatysl) czngeo dr. liótscha 
uchwalono reuuducję wzywającą rząd, aby się 
ściśle trzymał punktu 13 programu Wilsona* 
nie pozwolił wydrzeć państwu niemieckiemu 
Poznańskiego, jako prowincji czysto niemiec­
kiej.

DskiS nlitosi w lltsz ttl
Weimar, 28 lutego.

(P. A. T.). Zgromadzenie Narodowe przy­
jęło w 3 czytaniu ustawę wojskową przeciw 
głosom niezawisłych socjalistów.

ImiiG w wcarzetiL
Brema, 28 lutego.

(P. A. T.). Od chwili wydalenia ssę wojsk 
rządowych komuniści na nowo rozpoczęli swą 
działalność. Rząd prowiacryozny couzienini© o- 
łiizyuiuę© liiły z pogróżkaiuii, domagające się 
wypuszczenia uwięzionych komunustów. Rząd 
zawiesił wydawnictwo dziennika Spar tako w- 
ców.

Dilsscldorf, 28 lutego.
(P. A. T.). Ponieważ nada robotników skła­

dająca się ze spaitakKiwców wystąpiła przeciw 
dalszemu trwaniu wńajjku powszechnego, rady- 
kadi rozwiązali ją i utworzyli nową radę, która 
ma wszelką władzę przeprow adzeuia strajku 
powszechnego.

W sinjaia  toE u llia tli
Hamburg, 28 lutego.

(P. A. T.). Według cetatakh wiadomości 
na razi© wstrzymano demobilizację wojsk an­
gielskich. Podobduo w' kokach d©cytu jący oh en-' 
tenty z powodu ostatnich roaru.nów w Niem­
czech istaiet© zamiar obsadzenia Berlina, a na­
wet wogóle calyoh Niem oc.

?!3l£ 113 hlń!.
Lublin, 28 lutego. 

(PAT)
W dniu wczorajszym przyjechał do 

Lublina p. John  Douglas, członek angiel­
skiej mis,i żywnościowej. „Glos Lubelski"

Rrzeprow-adził wywiad z p. Douglasem, 
a odnośne pytania odpowiedział p. Dou­

glas, że obecnie brak tonnażu okrętowe­
go utrudnia przewóz dostatecznej ilości

t u

a -  ---   i-----   —   —} ------
produktów. Po uskutecznieniu jednak przo 
wozu arrnji do Wielkiej Brytanji, Indji, Au- 
stralji i t. d. Polska będzie mogia liczyś 
na szybszą 1 dostateczną dostawą ilości 
żywności. Co do surowców sądzi, że do­
stanie Polska wszystko, co potrzebne d|a 
uruchomienia przemysłu. Co do cen to 
Stosunkowo są one wysokie, czemu win­
na deprecjacja marek; dlatego Polska win­
na starać się o kredyt, co do którego 
przyjeżdża do Warszawy osobna komisja 
finansowa. P. Douglas zwrócił także uwa­
gą na potrzebą rozwiązania sprawy walu­
ty w Polsce, co wpłynie na obniżenie sią 
cen. Zapewnił także, że Polska w pierw­
szych dniach kwietnia spodziewać sią mo­
że transportu obuwia i ubrań, wreszcie 
nadmienił, że społeczeństwo angielskie o- 
gromnie interesuje sią sprawą poiską.

Wisil njiiira i i i
Według urzędowych danych ostateczny 

wynik wyborów <lo Rady miejskiej w Lodd 
przedstawia się jak następuje. Pierwsze miej­
sc© pod względem ilości otrzymanych gtosćw 
zajęta P. P. S., która otrzymała 40,949 głosów, 
25 radnych co stanowi ogólnej liczby głosów 
80% (jpodlo głosów na wsoyałkie listy 138,384). 
Pozatem otrzymały inne listy. Narodowy 
Z',v. Robo in i cc v 27,750 gł., radnych 16, Partia 
niemi&cka 10.095 ff., radnych 6. Nacjonaliści 
tydow#cy 11,241 gt.. radnych 7, Ortodoksa 6 913 
gł„ nadnycii 4. Narodowa Demokracja wraz i  
preylegtości.anri 7,977 gł., radnych 4, „Bund" 
8,935 gł., 5 radnych, ,,Pr«L Sion" 5,088 gł., 
3 radnych, „Chrześcijańska Demokracja" 
4,350 gł., radnych 2, Niemcy-Polacy 2,758 gł„ 
1 radny, Kami enicznlcy 2,4-14 gh, 1 radny, Ko­
lo Bałucki© 1,920 g?., 1 radny.

Wybrani zostali następujący tow.:
Pudlarz, Rapalski, Klimaszewski, Gu- 

lewski, Kaffanke, Remiszewski, Koziołkie- 
wiczówna, Zakrzewski, Kiermes, Płucien­
nik, Luboński, Bednarek, Przybylski. Da- 
nielewicz, Łącki, Dolecki, Węgierski, Mierz­
wiński, Wilczyński, Drabarek',' Kałużyński, 
Kozanecka, GeRner, Łątowska 1 Zarzycki.
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Mały felieton.
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Tow Moraezewski wykazywał w Sejmie, 
ie  militaryzm przeżył się.

Wywody posła prawica przywitała śmie­
chem i urąganiem. Przyjaciele Milkolaja Mi­
kołaj ewicza nie mogą .pojąć innej armji, niż 
armji militarystyciznej. Chętnie zamieniliby 
Polskę na koszary a ludność poddali pod wła­
dzę żandarmów. Milicja szwajcarska 1 Tfu 
k ‘czartul My nie będziemy brali wzorów ze 
„zgniłego zachodu"!

Aliści dyplomatyczny przedstawiciel „zgni­
łego zachodu'*, Sir Esme Howard, powiedział 
w dniu 24 b. m. w Warszawa: „My, ludy, za­
chodnie, przez silny rząd chcemy pi wiedzieć: 
nie auiokratyziu, nie mili tary zm, nie oligar­
chia, lecz rząd, który twardo stoi na woli na- 
rodu“. M Mil ary ani jest, zdaniem ministra an­
gielskiego nieszczęściom, które „pwstrzymuje 
rozwój krajów'*, „biedną ludność uciska, by 
utrzymać system nieproduktywnych uzbrojeń".

O ileż bliższy jest tok myśli Moraezewskie- 
go poglądom Sir Howarda, aniżeli ideologji 
■naszej prawicy, która ciągle krzyczy: „koali­
cja!", ale z istoty demokracji Zachodu nic w 
sobie niema.

Ze słów Moraczewsildegra zarówno jak ze 
słów polityka angielskiego bije pogarda, potę­
pienie military 7.ruu.

Precz z militaryzmem! — będziemy głosić 
wbrew koezkodanom barbarzyńskim, zapa­
trzonym w zdruzgotany ideał żołdacka Prus i 
caratu.

Precz z militaryzmem!
Tylko półdzikie narody mogą jeszcze w 

r. 1919 śnić o żołdaku.
My pragniemy milicji ludowej, obywatel­

skiej na w-zór szwajcarskiej! Na karabin, ar­
matę, na bagnet nie chcemy dać anf grosza 
więcej, niż nakazuje konieczność. Potrzeba nam 
pieniędzy, na zaspokojenie głodujących, na 
szkoły, na puszczenie w ruch warsztatów pra­
cy, na szkoły, na bibljoteki, dómy ludowe, ko­
leje, na teatry i sztukę — nie ua militaryzm.

A granic obrona?
O, to zupełnie co innego, niż tworzenie ar- 

mji stałych. Ci, oo mają bronić granic, niechaj 
•wiedzą, że idą tylko bronić granic i że rząd 
wszystko czyni, ażeby z sąsiadami zawrzeć po­
kój. Misje koalicji czynią szczere wysiłki, aże­
by zagasić niedopałki wojny światowej, jak s’ę 
wyraził Moraczewski, na kresach Polski Czi- 
czerin zwrócił saę do rządu polskiego z pro­
pozycją porozumienia się. Ameryka i Anglja 
oświadczyły jasno i ostatecznie, że nie wezmą 
udziału w wojnie przeciwko Rosji. We Fran­
cji znużenie wojną jest tak wielkie, iż tam

nikt już o wojnie nawet nie myśli, a kto chce 
się bić z Rosją, ten niechaj sobie idzie „na 
ochotnika".

Tylko nasi eodeczbowie pragną wojaczki. 
Hejże na komika!

Polska wyczerpana bardziej niż inne naro­
dy, bowiem przez trzech zaborców’ dokładnie, 
systematycznie niszczona, raoowaaa, grodzona, 
Polska woła o pokój!

Chcemy żyć jak ludzie a nie rzezać się jak 
dzikie bestje. Dość tego besijalirzuiu ma cały 
świat. Ziemi polskiej nie oddamy nikomu i 
ziemię polską bronić pójdzie każdy, lecz zabo­
rów nie chcemy. Zdobywajmy, przyciągajmy 
kulturą, glębokiemi reformami społecznemu, 
wolnością prawdziwą — a nie maczugą.

Tylko nasi endeczkowie pragną wojaczki. 
Oni pragną jeszcze czegoś więcej. Króla im 
się zachciewa. Już ich pisemka zalecają na troci 
polski „Jego Cesarską Wysokość Księcia Na­
poleona, Wiktora, Hieronima, Fryderyka Bo­
naparte". Chcieliby sprowadzić sobie jakiegoś 
utytułowanego błazna-, któryby Polskę okradał, 
ciągnął z niej miljony i za te miljony zakładał j  
-królewskie zamfuzy. Hisicrja tych ludai jest j 
dowodem, że stracili grunt pod n gam i. Cała 
Europa przetwarza się. Od Neapolu i Madrytu 
po Petersburg Europa jest wstrząsana strajka­
mi i przewrotami; ludy wołają o wolność, o 
ziemię, o wydziedziczenie wyzyskiwaczy, 
fabrykantów i spekulantów a nasi tabeły- 
cy marzą o królikach, orderach, szaimbełau- 
stwaich, -koszarach, żandarmach, ochranach, mi­
litary zimie.

Oto, oo tej szarańczy, udającej w Paryżu 
gorący demioforatyzm a w kraju knującej środ- 
miiowieozne zamachy na lud, oto co naszym 
end e oz kom powiedział angielsk minister Sir 
F-f me ‘ Howard w warszawskiej; Resursie ku­
pieckiej: „Postanowiliśmy niezło-mtnie, by męż­
ni polegli nie padli darmo i by rząd narodu, 
dla narodu i przez naród nie zniknął z po­
wierzchni ziemi".

Rząd dla narodu! a nie — dla paskarzy, 
obszarników, fabrykantów, kleru!

Uczcie się wschodnio-europejskie koczbo- 
darny! Zyslaw.

się w sobotę o g. 8Łej w lokalu O. K. 11. 
(Jerozolimska 56). Prosimy wszystkie człon­
kinie Wydziału o stavaenie się punktualnie.

Baczność towarzysze!

W sobotę, dnia 1 marca od godz. 8-ej wieczo­
rem do rana, w lokalu, Al. Jerozolimskie 56, od­
będzie się zabawa tan-ecaaa organizowana przez 
Kom. dziel. Powiśla.

.rońq y*
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R a ? ! a  d e S a g a t ó ^  r a & a t s i k z j f o ^ .
Dziś o g. 5-ej punktualnie zebranie K. 

W. R. D. R.
W poniedziałek o g. 7-ej posiedzenie 

komisji organizacyjnej wydziału kulturalno- 
oświatowego W. R. D. R.

K o m ite t w y k aaaa fczy
Warszawskiej Rady delegatów robotniczych 
podajo do wiadomości, że na posiedzeniu dn. 
25 b. m. W. R. D. R. powzięła następującą 
uchwałę. >

Rada uchwala zażądać od fabryk i in- 
stytucyj, które robotnikom za dzień (piątek, 
dnia 7 b. m.) nie zapłaciły, zapłacenie w cią­
gu 7 dni za wspomniany uzieu strajku. Gdy­
by ultimatum powyższe zostało bez skutku, 
Rada uchwała wezwać cały proletariat War­
szawy do energicznego poparcia poszkodowa­
nych towarzyszy i wzywa wszystkich robot­
ników, którym nie zapłacono za dzień straj­
ku dn. 7 lutego, do przedstawienia powyż­
szej uchwały swoim pracodawcom.

S S a e s s s s ś ć I  T o w a r z y s z a  d o s o s c y  
n o cn i!

Dnia 1 marca 1919 r„ t. j. w sobotę, 
odbędzie się walne zebranie w sali Uniwer­
sytetu ludowego przy ul. Oboźnej J\» 4 o g. 
1.30 pop. Stawcie się wszyscy. Będą oma­
wiane ważne sprawy. Biuro Związku; Chło­
dna 10, czynne od 12 do 5 pop., prócz nie­
dziel i świąt.

B a c z n o ś ć  t e l e g r a f i ś c i  z ul. Chmiel­
nej 53!

Dnia 1 marca o g. 5-ej pop. w lokalu 
Związku metalowego, Sienna 1S, odbędzie się 
ogólne zebranie- z następującym porządkiem: 
1) Sprawa rozpoczęcia robót, 2) Wybory do 
Rady del. robot.

O p t j f c z n o > f o t o g p a f i c 2i i c j  bran­
ży pracownicy proszeni są o liczne przybycie 
na zebranie zorganizowanej sekcji fachowej, 
w celu omówienia i przyśpieszenia akcji ży­
wotnych interesów naszych—w lokalu Stow.

  i handl., Zielna 25, w sobotę dn. 1 marca b.
Zebranie Wydziału kobiecego odbędzie r. o g. 7 i pól wiecz.

i  m  p if .
B a c z n o ś ć  T o w a r z y s z e  i T o w a ­
r z y s z k i  d z i e l n i c y  „ S t a r ó w k i ! ” .

W sobotę d. 1 marca r._ b. o g. 6 i pół 
wiecz. w lokalu dzielnicy, Ś-to Jańska 12, 
odbędzie się zebranie organizacyjne, na któ­
re prosimy licznie przybyć; sprawy bardzo 
ważne.

(m) ! f r a c lz 3 c ż  g a z ia .  Funkcjona­
riusze wydziału śledczego wykryli w domu 
JSi 63 przy ul. Pawiej potajemną gorzelnię, 
która czerpała enCrgję opalową z rury ga­
zowej, połączonej bezpośrednio z pionem bez 
licznika.

(m) U o łs c z h n  z. z a k ł a d u .  Z domu wy­
chowawczego im. ks. Buduena pr/.y szp ita lu  
D zieciątka Jezus uciekł 12-le tn i i i  ar j an Lewan­
dowski.

Widocznie nie lepiej muszą się tam ob­
chodzić z chłopcami, niż w słynnym  ju ż  z kar 
cielesnych schronisku d!a dzieci przy ul. Smol­
nej Nś u, skąd także często u u e k a ją  wychowańcy.

(m) ^ s d r s u o o n s  tó z ssc k o . W klatę# 
schodowej w domu Aa 3 ł na Rynku Starego Mia­
s ta  dozorczyni tego domu zna czia podrzucone 
dziecko płci męskiej ok io 3-ch tygodni. Dzie­
cko odesłano do domu wychowawczego przy 
szpitalu  Dzieciątka Jezus.

(m) Po&as* w m ii i i s t e r ju m .  W czoraj 
o godz a wiecz. w biurze opn.sterjiim  spraw  
wewnętrznych przy ul. hiowy-świat uh zapadły  
się papiery, ieżące na podłodze przy piecu, prze­
znaczone do spa.enia. Przed przybyciem pogo­
tow ia naiewkowskiego oddziału straży ogień u- 
gaszono.

(m) flS ak  a p a p k F R y c z n y .  Na ul. Żyt­
n iej As 4 dosta ła nag ie a  tanu apop.cktycznego 
t>i-ietn;a kobieta, niewiadomego nazwiska. Le­
karz pogotowia udzielił jej pomocy.

(u:; & feutkt ś l i z g a w ic y .  Na u l. Żabiej 
róg pi. Bankowego pos izgnąt się tragarz, la t  
20, i padając, złamał prawą nogę.

— Na Szerokim Dunaju poślizgnęła się 
praczka, lnu 49, i zran iła  się w c-.oio.

— Na ul. Chłodnej przed domem As U , 
9-letni chłopiec, uczeń, upadł i zran ił się w gło­
wę.

— N a rogu u l. W roniej i Leszna pośli­
zgnęła się lo-ietnia dziewczyna i skręciła praw y 
staw skokowy. Wszystkim poszwaukowanym u- 
dzieiił pomocy leiiarz pogotowia.

T s a i r  i m u z y k a .
Teatr Wielki. Dziś oipera Ve.rdi ego „Trubadur".

Toa.r Polski. Dziś „Oj mężczyźni, mężczyźni" Za­
lewskiego.

Teatr Rozmaitości. Dziś premjcra sztuki Kaz. 
Duiniia-Markiewicza „Marta*.

Teatr ilaly. Dziś po i37 2-gi doskonała sztuka 
Wild'oa „Brat marnotrawniy“.

Teatr Letni. D Jś „Niebie, ki lis“.
Teatr Nowości. Dziś „R ew " ’ka".
Teatr Praski. Dziś „Dwaj malcy*4 (pirm jera).
Teatr Powszechny. Dziś „Zbójcy“ (prcmp .a).
Miraż. Dziś nowy p rgraan.
Czarny kot. Dziś Jednoa1 ’ ' iki.
Teatr im. Staszica. Dziś „Polskie - waty**.
Koncert skrzypka Godowskiego nabędzie się 

dziś w sali Hermana i Grosmana.
Teatr łlczajka. Dziś „Warszawka ! K alrusik44.

D ziś  n ie  m a żem y  j e s z c z e  
w y d a ć  n « ih i8 i * u  p o ł u d n i o w e g o .

ILUZJON
Wolska 14

filizd tria. 5,5.10 JJ I Król nocy
D z iś  i l a j n o w s E a  s e n s a c j a  k i n e m a t o g r a f i c z n a .

Sanaacyjny dramat detektywny w 6 częściaoh 1) Napad króla nocy. 2) Brown przy pracy, 
ze słynnym detektywem amerykańskim 8) Djabeiskt skok. 4) Walki s bandą aferzy- 

i jego przygodami, które wprowa- stów. 5) Wyznaczenie za wykrycie króla nocy 
dzają widza wprost w zdumienie. Brownowi 25,000 funtów szteriingów.

M IG N O N
i a r s z a ł k o w s k a  3lfa

róg Hożej.

Dawno niewidziana ulubienica 
publiczności polska gwiazda 

kinematograficzna

Kino Z achęta

W w z r u s z a j ą ­
c y m  d r a m a c ie

w  5 a k ta c h  p. t . J i i i s i c i d k a
K o w y - Ś w ią t  2 7 .

N a d zw y cza jn a  S e n s a c ja  I

1S %W
JS -S Ś w i a t  S ® s t Sensacyjny dramat w 5

częściach z życia kolo­
nistów w Afryce.

W obrazie ukażą się: 
L w y ,  t y g r y s y ,  p a n t e ­

r y ,  s . i i ń ,  c n a r t y  i 
o r a n g u t a n g  i l l o ry c  III

A M O R
L E S Z N O  2 8 .

asI f hwolność
3 3

K I N O

L U X «
Ż e la z n a  31. 1037

puu:b“ i .h m  Mn"
w najwybituie.szjm obrazie 

obecnego sezonu.

Obwieszczenie.
Z mocy dekretu z dn. 7 lutego 1919 r. wszystkie osoby, towarzystwa i insty- 

racje, posiadające k o n c e s ja  b. rządu rosyjskiego i b. władz okupacyjnych na b u - 
d o w ę  lu b  o d b u d o w ę  ko3si żaSaznycsia t t i i i j j is łe a in io ń  i c fo jazd o - 
w yc.a, oraz na i*ohoły ty c z ą c e  s i ę  ż e g lu g i  r z e c z n e j  ua obszarach b. Kró-

T y S k o  u  n a s  w i e l k ą  s e n s a c j a  k i n e m a t o g r a f i c z n a .
f l $ l  Z ^ e n s a c * « * f » s n ą t  w  5  c z ę ś ć ,  r o z g r y w a j ą c y  s ię  w  k a z a -

c z y l i  ** ' u matacn syberyjskich i w Ameryce. Akcia przedstawia całą
grozę jaką ciemięzca gnębi walczących w obronie swobody.

dram at w 5 a k t  
na  tle walki 
rybaków za 
strażnikami.

Pocz. o g . l  pp.

Intondeniura Etapu Galicji Wschodniej w łhzemyślu
r o z p i s u j ą  n a

P ie r w sz y  r a z  
w W a rsza w ie

p łd łn i ns

godzinach biurowych, 
umowy i zobowiązania, w terminie wskazanym niezłożone, ule-

1018gają unieważnieniu.

KIESZONKOWE

C s s s r n e  „  A 13 C SI £  “  o d  8 8 ,7 5  
i o i l i i e  „ W 2 t i E L E »  o d  2 4 ,7 5  

K a d n a  d a m s k i e  o d  4 5 . —
Z ł o i a  z e g a r k i  5 5  p r . 1 2 3 ,7 5 .

sil nitiiii isjiaiifi! HiaiMij.
6er.EH.siii siiiad zeg:r!.óvi i wjrobaw jyhilsrskicb, HarsiailiMsń !al. 957

© s t i f o s s x ©
korony, mostki % najlepszego złota, wykonywa 
t te h n ik  dentystyczny z dług. gwarancją. Repa­
racja na  poczekaniu. M a r sz a łk o w sk a  Jfa 123 

in . IQ. Ceny n izk ie . Q4i

P ierw szy  sp ec ja ln y  z . l ł j j  k s f l jn  ! s n ą !c 3 3 3 J  ^
poleca:

Kefir leczniczy, śmietankę 5 S tró b a a rsk a  A's 31 
homogen. mleko steryiiz., \ Dostawa kefiru

mleko dla niemowląt. do domów.

b ie l iz n ę , la b  b ie liz n y  jja& o w sj d ia  ż o łn ie r z y  i  o f ic e ró w !  
iM a n S a ra w  ż o łn ie r s k ic h  i eh :i„v ia .

?. T. Oferenci zechcą wnieść pisemne oferty pod adresem Intcndentury Etapu, 
P r z e m y ś l ,  u l .  O w o r s k ś e g o  1 .2 8 . 093

Petersburg—M o s k w a
wyjeżdżam w poniedziałek, mogę zabrać listy 
przyjm ują  w  n ie d z ie lą  od  g . 4 —3  w ie c z .

Koszylssma 43 m. S3. 1036

MFRIF rozma'l®> przedwojenne wy- 
siLSiLL bór wielki, okazja wyprzeda­

j ę  najtaniej! Szpitalna 4. 1022

FoiiSfSiin
tograiiczny,

it litt
t a  24.

aparaty używane kapuje, 
płaci najwyżej. Skład fo- 

ńarszalkowsifa 89. 869
męski kupuje garderobę z pra­
wem odkupu, chrześcijanin. Zio-

981

Wydawca Centralny Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalistycznej.

damskie, wiosenne własnej praco­
wni okazyjnie sprzedają od 125 do

*35 ink. Kapucyńska 13—2. 1U39
*    .......

I lia  s ia l Sennik egipsko - arabski 
oraz wróżeń e z kart. 

Księga planet. UiOżony przrz słynne me- 
djum Miss-Hassó. Cena 5 ink. Sprzeda­
je Szyiler-Szkolnik, autor prac nauko­
wych; przyjmujący osoby pragnące poz­
nać charakter, jego ujemne, dodatnio 
strony. Ważniejsze zdarzenia życia. 
Piękna 25 mieszkania 12, róg Marszał­
kowskiej. 1024

nm. wyezeszki kupuję, p;nc§ dobrze. 
Katuszy ner, Dzika i7 m, 6. 995
g^awodowych Pracowników i pra- 
c o w A  KrawiecGch zawiadamia 

iz zebrań.e Hffo dzie się w .siedzielę dn. 
2 Marca w Uniwersytecie Ludowym Obo- 
źua ** o godz. 3 po poi. Z powodu waż­
ności zebrania, prosimy o iiczue przyby­
cie. 1034
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